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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.
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O rg a n  Z w ią z k u  S to w a rz y s z e ń  K a to lic k ic h  K o b ie t P ra c u ją c y c h « z  s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu ,

Wychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó 
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań — 
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A d re s  R e d a k e y i:  Poznań — 

św. Marcin 69. N um er telefonu 2082.

r ?
R E D A K T O R i

Ks. Stanisław  Grzęda.

^ tj j ło s z e n ia :  jednołamowy wiersz per,ytowy 25 i

! Ogłoszenia stowarzyszeń w części jnsęrątowej na 
ostatniej stronie wiersz 10 fen. •••• Ogłoszenia 
przyjm uje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 

Num er telefonu 2082.

W iadom ości związkowe.
Zjazd Księży P atronów  i W icepatronów

„Katolickich S tow arzyszeń  Kobiet pracujących “ 
odbędzie się w e w torek, dnia 5-go grudnia o godz, 
3 l/2  w  Poznaniu na sali Domu Katolickiego, św . M ar­
cin 69, I piętro.

P o r z ą d e k  o b r a d 1:
1. Zagajenie.
2. R eferat sekr. jen. Ks. St. G rzędy: Pogląd na 

sp raw y  zw iązków e.
3. Referat Ks. p ra ła ta  Kłosa: U rządzenia spo­

łeczne dla służby domowej.
4. W olne głosy.
5. Zakończenie.

Ks. St. A d a m  s k i, prezes Związku.

Zebranie Zarządu Głównego
Zw iązku Kobiet pracujących odbyło się w  poniedzia­
łek, dnia 13 listopada 1911 r. w  biurze sekreteryatu  
Zw iązku. Obecni: Ks. prezes Adamski, ks. sekre­
tarz  gen. St. Grzęda, p. Beckerow a, ks. Czechowski, 
p. Hoffmann, ks. p rała t Kłos, p. S tarkow a, p. Szafra- 
nówna, p. Zielewiczów na.

Zarząd G łów ny zajm ow ał się rozporządzeniem  
policyi, k tó ra  widzi w  niektórych S tow arzyszeniach  
charakter polityczny. Choćby naw et S tow arzysze­
nia nasze, zmuszone stanow iskiem  policyi, m iały 
zobow iązania takie, jakie m ają tow arzystw a o cha­
rakterze politycznym , nie przeszkadzałoby to w p ra ­
wdzie w cale ich rozw ojow i; poniew aż jednak S to­
w arzyszen ia  Kobiet pracujących zasadniczo ani poli­
tyką, ani t. zw . socyalną polityką się nie zajmują, 
ow szem  ustaw am i w szelką politykę w ykluczają, 
Z arząd  postanow ił w ysłać  zażalenie do w yższej 
w ładzy  na rozporządzenie policyjne.

Po  spraw ozdaniu ks. Czechowskiego o pracy 
i organizacyi „Katolickiego S tow arzyszenia Opieki 
nad Kobietami pracującem i", Zarząd ustanow ił dzień 
Zjazdu delegow anych na 4-go lutego 1912 r. o godz. 
3-ciej po połudn. Zjazd odbędzie się w  Domu Kato­
lickim na mniejszej salce, I piętro.

S ekretarz  generalny zdaje spraw ozdanie kasowe, 
poczem zebranie zakończono.

W obec ustanow ienia term inu Zjazdu delegow a­
nych Związku Kobiet pracujących na dzień 4-ty

lutego 1912 r. w zyw am y już dziś S tow arzyszenia  
Zw iązkowe, aby rozpoczęły odpowiednie p rzygoto­
w ania, n. p. w ypełnienie spraw ozdań, do których 
form ularze niebaw em  roześlem y, przygotow anie 
w niosków  i t. d. P rzypom inam y przy  tej sposo­
bności, że wnioski na Zjazd, o ile m ają przyjść pod 
obrady, pow inny być w ręczone Zarządow i G łów ne­
mu na piśmie najpóźniej 5 tygodni przed Zjazdem.

W czasie adwentowym.
Bieżące dni i tygodnie pozostają pod znakiem 

oczekiw ania przyjścia C hrystusa Pana. Zbliża się 
Boże N arodzenie! Dzieci m yślą z głęboką radością
0 nadchodzącej „G w iazdce", ą dorośli i starsi razem  
z m łodszym i się uśm iechają i radują, że św ięta  Bo­
żego N arodzenia nadchodzą. N aw et ludzie, k tórzy  
zapomnieli cieszyć się z przyjścia C hrystusa Pana, 
k tó rzy  mieli nieszczęście u tracić w iarę w  Zbawiciela, 
w słuchują się w  w esoły  gw ar ludzi, dziw ią się, jak to 
w  oczekiwaniu radosnej chwili pozostaje św iat cały,
1 może w tenczas przypom inają jm się ubiegłe lata, 
kiedy to i oni cieszyli się radosnym  w ew nętrznym  
spokojem  na obchodzenie pam iątki narodzenia Pana, 
Czy jeszcze pow rócą do dawniejszego usposobienia? 
Niejeden zapew ne odnalazł w  adw encie, w  tym  
czasie oczekiwania, w iarę  w  C hrystusa i spokój 
w ew n ętrzn y !

O czekiw anie to nasze w  ciągu całego adw entu 
m a za przedm iot swej tęsknoty  spraw ę w ielką, zim- 

, nym ludzkim rozumem nie pojętą.
Jak  ongi przed dwom a tysiącam i lat św iat cały 

z zapartym  oddechem czekał przyjścia M esyasza, 
tak  i m y dzisiaj, obchodząc pam iątkę tych  chwil, m ó­
w im y: „Bóg nadchodzi!" To jest ta  w ielka, św ięta 
tajem nica adw entow a, która z każdym  rokiem nar 
biera nowego życia. Nadchodzi W ybaw iciel od biedy 
i nędzy. Nadchodzi Ten, k tó ry  uw alnia św iat od 
potępienia, życie od nieszczęścia, duszę od grzechu 
i od brzem ienia grzechow ego, k tóre ciężko p rzy tła ­
cza serca istot ludzkich. P rzychodzi Król izraelski, 
Emanuel, Bóg z  nam i!

To jest promienna nowina, adw entow a, k tó ra  
musi przeniknąć każde serce ludzkie. Lud izraelski 
tak oczekiw ał przez wieki całe przyjścia Zbaw iciela: 
i czy znajdow ał się w  szczęściu czy nieszczęściu,



gdy sta} u szczytu potęgi i szczęścia lub gdy znów 
upadał, gdy b y ł ujarzm iony lub jarzm o to zrzucał, 
gdy raz był narodem  wielkim i potężnym , to znów 
igraszką obcych ludów, zaw sze przez cały  ciąg dzie­
jów  izraelskich brzm iała nuta tęskna a radosna: Bóg 
przyjdzie! On sam przyjdzie i będzie naszym  Zba­
wicielem.

I m y jesteśm y w poczuciu naszej w iny i słabości. 
Dla tego też Kościół św ię ty  w  Adiwencie przybiera 
sza ty  pokutne, a  nam każe się korzyć i w  czystości 
serca  oczekiw ać Spraw iedliw ego. W iem y, że dziś 
jeszcze jest dużo nędzy i biedy, że dużo pozostaje 
jeszcze do nap raw y  i leczenia, choć w esoła nowina, 
ew angelia C hrystusow a, już dziew iętnaście w ieków  
rozszerza się po świecie.

Aleć Zbawiciel znów nadchodzi! Będzie Naro­
dzenie Boże, a  C hrystus przyjdizie z w szystkiem i 
błogosław ieństw am i nieba i łaską odkupienia do tych  
w szystkich, k tó rzy  go pragną, k tó rzy  go przyjąć 
chcą z w iarą  i m iłością.

Zadania religijne stowarzyszeń.
Źe religia św . nam  jest potrzebna do uchronienia 

duszy naszej od potępienia w iekuistego, tego chyba 
osobno udow adniać nie potrzeba. Zachow yw anie 
przepisów! religijnych przyczynia  się także do na­
szego szczęścia doczesnego tutaj na  ziemi. Boć 
ty lko człowiek, k tó ry  m iłuje praw dziw ie Boga i bli­
źniego, k tó ry  jest pobożny, pokorny, pracow ity , 
oszczędny, jednem słowem cnotliwy, tylko taki p rzy  
pom ocy Bożej da sobie radę w  codziennej p racy  na 
chleb powszedni.

To w szystko  zrozum iałe i bardzo proste. A mi­
mo to n iestety  zaznaczyć trzeba, że wielu pom iędzy 
nami religia św. nie przeniknęła do głębi, tak  że

K U B E K  W O D Y .
Napoleona wielkość upadła, Hiszpania odzyskała 

swobodę i niepodległość, ale czasy rozruchów jeszcze 
nie minęły. Kraj niepokoiły bandy włóczęgów i rabu­
siów, rząd! jeszcze władzy swej nie ustalił.

Pod Sewilą do wioski San Pedro od parafian wracał 
proboszcz, staruszek — zmęczony pracą dochodził do 
swego' skromnego dOmku, gdy z gaiku przydrożnego 
wyszedł mężczyzna rosły i obrosły, zmęczony, kulejący.

— Proszę jegomości o  kubek wody — zlituj się nad 
potrzebującym.

— Chodź ze mną na plebanię, odrzekł dobrotliwy 
staruszek. Za chwilę obydwaj byli już w  skromnem 
ubogiem mieszkanku. Prawie że nędza wyglądała 
z kąta każdego. Gosposia domu, siedemdziesięcioletnia 
Margarita, kończyła przyrządzać wieczerzę i na talerzyk 
kładła, skromną porcyę narodowej hiszpańskiej potrawy, 
olla podridy. Były to właściwie resztki z obiadu.

Proboszcz Z, przyjemnością wciągnął w siebie zapach 
smacznej potrawy:

— Bogu dzięki, Margarito, aż ślinka do ust idzie. 
Na świętego Piotra, towarzyszu, musisz kilka pacierzy 
odmówić na podziękowanie za tak wonne przysmaki.

Na te słowa proboszcza Małgorzata podniosła oczy 
od stołu i ujrzała nieznajomego. Twarz jej dziwnie się 
skrzywiła, zasępiła. Gniewne spojrzenie z mężczyzny 
obcego szybko przeprowadziła na proboszcza, który 
wystraszywszy się swojej donny, oczy spuścił i ze spo­
kojem odrzekł jakby nieśmiało :

lekcew ażą jej przepisy już tutaj u nas pom iędzy 
swoimi, a w prost wypierają; się jej, gdy  znajdą się 
pom iędzy ludźmi obcymi w iarą  i narodow ością.

N iedawno jedna z gazet polskich podała za ga­
zetą niem iecką w iadom ość, której się w prost w ierzyć 
nie chce. Otóż podobno w  Berlinie na jednej z oży­
wionych ulic znajduje się restauracya podłego ga­
tunku, w  której usługują dziew częta, przybrane 
w  habity  zakonnic na pośm iewisko widocznie na­
szych katolickich zgrom adzeń i zakonów.

M ógłby kto powiedzieć, że musimy ubolew ać 
nad ,ty m  sm utnym  w ypadkiem , że jednakże jeszcze 
m ało nas obchodzi, co się dzieje w  kraju pro testan­
ckim, w  mieście luterskiem , zepsutem. N iestety, 
korespondent owej gazety, m ówiąc o niebezpiecznym 
zawodzie kielnerek, wspom ina, że wiele z tych  nie­
szczęśliw ych dziew cząt pochodzi ze w schodu i jest 
narodow ości polskiej.

G rozą przejm ow ać by nas musiało, gdyby tak 
było!

A w ięc polskie dziew częta, k tóre tutaj pomiędzy 
swoimi odznaczają się na  ogół pobożnością, cnotli- 
w ością i skrom nością, m iałyby  zapomnieć o w ierze 
Ojców, m iałyby posuw ać się do bluźnierstw a i w y ­
szydzania urządzeń naszej M atki — Kościoła św .!

W iem y naturalnie bardzo dobrze, że nie tyczy  
się to cafych zastępów, naszej uczciwej m łodzieży 
żeńskiej, w iem y także, że w szędzie, naw et m iędzy 
najlepszym i ludźmi znajdą się źli, zachodzą parszy ­
w e owce.

Ale z drugiej strony: pam iętać nam należy o tem, 
aby w p ływ  religijny rozszerzać jak  najdalej. P ra w ­
da, że nieraz dziew częta, k tóreby najbardziej potrze­
bow ały  nauki i zachęty  do dobrego, stronią od na­
szych S tow arzyszeń  i uchylają się od dobrego 
w pływ u kapłana i Kościoła św iętego.

Mimo to pracow ać m usim y nad ugruntow aniem  
religii św iętej w  sercach nas w szystkich. G dy wielu
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— Tam gdzie dosyć dla dwojga i trzeci się pożywi. 
Pewniebyś nie chciała, żebym z głodu umrzeć pozwolił 
chrześcijaninowi, który) już drugi dzień nic nie miał 
w  ustach.

— Go za chrześcijaninowi, odmruknęła gospodyni! 
Na zbója raczej on patrzy!

Podczas tej rozmowy nieznajomy nieruchomy stal 
na progu izdebki. Postać wyniosłą strzępiona okry­
wała odzież, błotem zbrukana. Czarne włosy, błysz­
czące oczy a  zwłaszcza długi karabin w  ręku nie mogły 
wcale wzbudzać zaufania.

— Czy mam odejść? zapytał gość spokojnie.
— Kogokolwiek pod dach swój zaproszę, ten, z domu 

mego wyproszonym zostać nie może. Postaw, w  kąt 
karabin, zmówimy modlitwę przed jedzeniem.

— Nigdy nie rozstaję się z, karabinem. Przysłowie 
kastylijskie mówi, że dwóch przyjaciół jedno stanowi. 
Mój karabin najlepszymi mi przyjacielem, zatrzymam 
go więc między kolanami. Bo chociaż ty, księże pro­
boszczu, mnie u siebie zatrzymasz, a powiesz, mi grzecz­
nie, żebym wyszedł od ciebie', gdy sam zechcę, to> inni 
jednak każą mi tu stąd wychodzić wbrew mej wpli i to 
jeszcze może nie głową naprzód, lecz nogami. — Ale 
zdrowie księdza proboszcza!’ rzekł, kubek wody podno­
sząc, i jedzmy.

Proboszcz do wody dolał mu wina. Sam za siebie 
doskonały miał apetyt, ale ze zachwytem patrzał na żar­
łoczność nieznajomego,, który nie zadawalniając się po­
łową dla podróży, sprzątnął ją sam prawie całą i nie zo­
stawił i  okruszyny chleba z bochenka,' który zaiste 
ważyć mógł pięć funtów. A w ciągu tego żarłocznego 
jedzenia nieznajomy ciągle rzucał dokoła wzrokiem nie-



będlzie silnych i religijnych ludzi, nie podobno, aby 
to nie oddziałało na innych, k tó rzy  stoją jeszcze na 
uboczu.

W pływ ać nam należy na m łodszych, aby sza­
nowali i słuchali rodziców, a rodziców  upominać, 
ab y  nie puszczali córek sam ych bez opieki na zachód 
pom iędzy obcych ludzi, gdzie tyle niebezpieczeństw  
na nie chyha.

R az po raz  przedostaw ają się do wiadom ości 
publicznej; straszne rzeczy .o handlu dziew czętam i, 
k tó re  uwiedzione, albo oszukane idą za nam ow ą 
niesum iennych agentów -żydów  do domów rozpusty. 
Jest tych  wiadom ości stosunkow o m ało, gdyż 
ohydne to rzemiosło boi się św ia tła  dziennego i uk ry ­
w a przed oczami ludzi. Ci jednak, k tó rzy  z dobrej 
woli chcieliby otoczyć sumienną opieką podróżujące 
dziew częta, opow iadają raz  po raz  o sm utnych ofia­
rach ; a  mimo, że tow arzystw  takich opiekuńczych 
jest dużo, że łączą się w  w ielkie zw iązkow e krajow e 
i m iędzynarodow e, końca strasznej zbrodni położyć 
nie można.

Bo potrzeba tutaj uświadom ienia religijnego 
w szystkich , szczególnie tych, k tóre na takie niebez­
pieczeństw a m ogłyby być narażone. P o trzeba, aby  
dziew częta nasze polskie i katolickie, nie ty lko  po­
m iędzy swoimi w iarę  sw oją w yznaw ały  i ją kochały, 
ale żeby także w y trw a ły  przy. sztandarze w iary  
i religii św iętej pom iędzy obcymi, w śród  niebezpie­
czeństw  wielorakich. ___

Pouczanie o spraw ach religii przy każdej sposo­
bności, a  szczególnie w  tow arzystw ach , przyczyni 
się niew ątpliw ie do pokochania przykazań Kościoła 
św iętego, k tórych  w ypełnianie chroni każdego od 
wiecznego a także od doczesnego nieszczęścia.

7
spokojnym — drżał za najlżejszem poruszeniem, a gdy 
nagle wiatr trzasnął drzwiami, podskoczył, chwycił za 
karabin, nabił go i był gotów życie swe drogo okupić. 
Skoro jednak przekonał się, że nikt do izby nie wchodzi, 
usiadł na dawne miejsce i kończył się nasycać.

— A teraz, księże proboszczu, racz dopełnić swej 
gościnności. Jestem raniony wi udo, rana od tygodnia 
już nieopatrzona. Daj mi starego płótna, a potem już 
uwolnię cię od mej obecności.

— Nie myślę cię wypraszać, odparł proboszcz. 
Jestem prawie że chirurgiem, i to zręczniejszym od wiej­
skiego cyrulika. Sam ci ranę opatrzę.

To mówiąc wyciągnął ze szafki narzędzia, zawinął 
rękawy i gotował się do założenia opatrunku. Rana była 
głęboka, kula na wylot przeszyła udo biedaka. Nadludz­
kimi prawie wysiłkiem chodził zapewne1.

— Nie będziesz mógł dzisiaj pójść dalej — tutaj bę­
dziesz musiał noc spędzić. Sen pokrzepi cię znacznie, 
zmniejszy , zapalenie, a ciało- ci może o-tęchnie___

— Muszę dziś odejść i to niezadługo — odrzekł 
szorstko nieznajomy. Czekają tam na mnie, dódaKz bo- 
lesnem westchnieniem — szukają mnie, wyrzekł z dzi­
kim uśmiechem. I cóż — skończyłeś już opatrunek, 
księżyczku? — Doskonale!' Tak mi teraz dobrze, że 
rany wcale nie czuję. Daj mi bochenek chleba, a za swą 
gościnność zapłać sobie tą oto sztuką złp-ta. — Bywaj 
zdrów, zacny proboszczu!

Kapłan odtrącił monetę.
— Nie jesteml oberżystą, więc gościną nie handluję !
— Jak zechcesz, przyjacielu. — Nie gniewaj się 

tedy, „mój gospodarzu!“

Nowa ustawa zabezpieczeniowa
w stosunku do kobiet]pracujących.
Zabezpieczenia na niemoc, starość, od nieszczę­

śliwego w ypadku i w  czasie choroby są w  państw ie 
niemieckiem zaprow adzone i robotnicy i kobiety 
zarobkujące są prawem zobowiązani do kas zabez­
pieczeniow ych należeć i składki swoje opłacać.

Może kto powie, że zabezpieczenia te w szystkie 
nie daw ają tak  wielkiej pom ocy choremu, że w y ­
płaty  są dość niskie, a nieraz lekarze nie m ogą uznać 
niezdolności do pracy ,' choć robotnik lub robotnica 
rzeczyw iście na życie zarobić już nie zdolni.

To w szystko może być  poniekąd p raw dą i pe­
wnie m y wszys-cy życzylibyśm y sobie, aby  w ypłaty  
by ły  w iększe, a pomoc obfitsza. Aleć tru d ń o ! P ra ­
wo już raz  istnieje, robotnicy, robotnice, służba 
domowa, kobiety zajęte w  konfekcyi i kupiectw-ie 
są zmuszone składki płacić, i dla tego oni w szyscy  
powinni dbać o to, aby pomoc, jakąkolwiek rząd 
daje przez zabezpieczenia, odpowiednio w yzyskać. 
Z resztą  i to  trzeba  przyznać, że w y p ła ty  rządow e, 
choć małe, stają  się w  wielu w ypadkach błogosła­
wieństw em  dla1 tych w szystkich , k tórzy  by  w  razie 
choroby, niem ocy, starości -nie mieli znikąd pomocy, 
a zdani byli tylko na m iłosierdzie ludzkie.

W iadom o już w szystkim  naszym 1 Czytelnicz­
kom, że u staw a o zabezpieczeniach uległa pewnym  
zmianom i w  niektórych częściach zacznie obow ią­
zyw ać już od 1-go stycznia 1912 r.

P odam y dzisiaj wi najw ażniejszych punktach 
zmienione przepisy, aby  w szyscy  interesow ani mogli 
je sobie dobrze zapam iętać i w edług nich postę­
pować.

I. Zmiany w  prawie o zabezpieczeniu na niemoc 
i starość.

1. O d 1-go stycznia 1912 r. znaczki zabezpie-
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To- mówiąc zabrał bochenek, który mrucząc Marga­
rita na rozkaz pana- była przyniosła — za chwilę w y­
niosła postać zniknęła w .zieleni lasku, chatkę księdza 
otaczającego.

W godzinę potem huknął gęsty ogień wystrzałów 
— a  za chwilę nieznajomy zno-wu ukazał się w  progu 
probostwa. Blady jak trup, ranę miał w  piersi, odzież 
skrwawioną.

— Zabieraj, księże, rzecze do proboszcza, dając mu 
kilka sztuk złota, Moje dzieci. , .  tami w  rowie nadi 
rzeczką. . .

I upadł osłabiony.
Żandarmi do izby wchodzili z odwiedzionymi u ka­

rabinów kurkami — lecz nie widząc u rannego oporu, 
si-lniie go skrępowali. Potem pozwolili, żeby proboszcz 
opatrzył nową głęboką ranę biednego jeńca. Mimo wielu 
przedkładali proboszcza, żeby z miejsca nie ruszali czło­
wieka tak ciężko rannego, zabrali go- na nędzny wózek 
trzęsący.

— Jeden kaduk! mówił żandarmi — czy umrze 
z rany, czy na postronku, to za jedno!

— Sprawa jego wcale nie czysta — to przecież 
słynny zbój Joze — odparł drugi.

W tej chwili ranny lekkiem skinieniem głowy dzię­
kował proboszczowi — po-tem poprosił o  kubek wody, 
a  gdy ksiądz się nachylił, by mu kubek djo ust przyłożyć, 
wyszeptał głosem umierającym:

— Już wiesz, proboszczu — pamiętaj!
Ksiądz dał znak głową, że wolę jego spełni.

(Dokończenie nastąpi.)
 *  -



czeniowe, k tóre się w lepia w  książeczki kw itow e, 
będą droższe i to dla pierwszej klasy  zarobkow ej 
kosztow ać będą 16 fen., dla drugiej 24 fen., dla trz e ­
ciej 32 fen., dla czw artej 40 fen., a dla piątej 48 fen.

2. Kasy zabezpieczeniow e nie będą w racać, jak 
to  dotychczas się działo, p rzy  zam ążpójściu zabez­
pieczonej kobiety połowy w płaconych składek. No­
we praw o jest tego zdania, że kasy m ają pom agać 
ludziom niezdolnym do pracy, a now ożeńcy, choć 
grosz pewien b y  im się przydał na zaprow adzenie 
gospodarstw a, powinni sami umieć zapracow ać n a ' 
swoje utrzym anie.

3. Z tego przepisu w ynikają pewne w skazów ki 
postępow ania na przyszłość. Już dotychczas naw o­
ływ aliśm y, aby kobiety, w ychodzące za mąż, nie 
odbierały owej połow y w kładek, tylko lepiły znaczki 
dalej, aby nie u tracić p raw a do zapomogi na w ypa­
dek inw alidztw a. T eraz tem więcej do tego zachę­
cam y. Dawniej bowiem  m ożna by ło  odebrać p rzy­
najmniej połowę składek, dzisiaj zaś kobiecie, k tóra 
w ychodzi za mąż, a dalej znaczków  w lepiaćby nie 
chciała, p rzepadają w szystk ie aż do ślubu wpłacone 
pieniądze.

W praw dzie kobieta, k tó ra  w yszła  za m ąż i nie 
pracuje już więcej za zarobkiem , musi opłacać całą 
kw otę za znaczek, (gdy pracow ała  za zarobkiem , 
połowę płacił pracodaw ca), ale i tę zw iększoną 
składkę w arto  opłacać, aby nie utracić p raw a do 
ren ty  w  razie niem ocy i niezdolności do pracy, k tóra 
każdej się może zdarzyć. Tem  więcej m ożna to 
uczynić, że praw o w ym aga zaw śze w  ciągu dwóch 
lat przynajmniej 40 znaczków , a już w tenczas praw a 
do renty się nie traci.

4. A dalej, jeżeli kobiecie zabezpieczonej umiera 
mąż, a ona p r a w a  d o  r e n t y  n i e  u t r a ­
c i ł a ,  odbiera w dow a sam a zabezpieczona t. zw. 
zapom ogę wdow ią.

5. P osag  sierocy w yp łaca  się dzieciom w dow y, 
k tóra p rzy  skończonym  15-tym roku życia dziecka 
sam a jest z a b e z p i e c z o n a  i p r a w a  d o  
r e n t y  n i e  u t r a c i ł a .

6. R entę w dow ią w ypłaca się w dow om  n i e- 
z d o l n y m  do pracy, k tóre same naw et nie są 
zabezpieczone, ale k tórych  zm arły  mąż był zabez­
pieczony i w  chwili śmierci miał praw o do renty. 
Rentę w yp łaca  się aż do powtórnego zam ążpójścia, 
a w ynosi ona 3/io renty inwalidzkiej m ęża i 50 m arek 
dodatku państw ow ego.

7. S iero ty  do 15-go roku życia pobierać będą 
rów nież ren ty  pod pow yższym i w arunkam i. R enta 
sieroca w ynosi 25 m arek dodatku państw ow ego i dla 
pierwszej: siero ty  3Ao, a dla każdej dalszej sieroty 
V «  ren ty  inwalidzkiej ojca.

II. Zm iany zabezpieczenia w  kasach chorych 
nastąpiły  o tyle, że nałożono przym usow e zabezpie­
czenie na robotników  rolnych, czeladź domową 
i robotników przem ysłu dom owego, a w ięc i p raco­
w nice konfekcyjne, czego dotychczas nie było.

Dla robotników1 rolnych i czeladzi domowej 
założone będą osobne kasy  ziemskie, pow iatow e lub 
obwodow e. Czas, k iedy to zabezpieczenie zacznie 
obow iązyw ać, zostanie dopiero później ogłoszony.

III. Rów nież w  zabezpieczeniu od w ypadków
zm iany są mniejsze. N ajważniejszą rzeczą jest to, 
że R ada zw iązkow a może określić, k tóre choroby 
zaw odow e m ogą upraw niać do pobierania renty  od! 
w ypadku.

M ogliśmy w  tym  przeglądzie podać tylko naj­
ważniejsze zmiany. Dużo jeszcze pozostanie w ątpli­
wości w  każdym  w ypadku. Ażeby, się nie narazić

na s tra ty , trzeba zaw sze, gdy spraw a jest w ątpliw a, 
udaw ać się do biur porady praw nej.

W praw dzie Zw iązek Kobiet pracujących nie 
ma jeszcze w łasnych biur obrony praw nej, bo jest
naszych członków za  mało, składek z tego powodu 
nie m am y dosyć, abyśm y mogli osobne biura u trzy ­
mać.

Dzięki jednak Związkowi Robotników członko­
wie nasi mogą korzystać  z biur obrony praw nej 
robotniczych. Takie b iura istnieją w 1 Poznaniu 
(o tw arte dla kobiet w  każdą środę, od godz. 7-mej 
wiecz.), w B ydgoszczy, Inow rocław iu, Gnieźnie, 
Szam otułach, O strow ie, Lesznie.

Z tego znów w ynika, że w szyscyśm y powinni 
agitow ać za naszemi tow arzystw am i, ażeby jak naj1 
więcej przystępow ało  członków, bo tylko w tenczas, 
gdy Zw iązek nasz będzie silny, będziem y mogli 
lepiej i w ydatniej pracow ać dla w szystkich .

A w ynika jeszcze rzecz druga: jak się przeko­
nać m ożna z pow yższych uw ag, będą kobiety zam ę­
żne i w dow y potrzebow ały częstej pom ocy naszych 
biur. Dla tego nie powinny stow arzyszone, gdy 
w ychodzą za mąż, w ystępow ać z tow arzystw , ale 
powinny w  nich pozostaw ać, pom agać swojemi dro- 
bnemi składkam i dobrej spraw ie, popierać dążności 
swojej wielkiej organizacyi, jaką jest Związek kato ­
lickich S tow arzyszeń Kobiet pracujących.

1 8 8  -

Padstawy”zdrowia.
(Dokończenie.)

W nętrze m ieszkania naszego powinno być zdro- 
wotnem  — a zdrow iu naszem u szkodzą głównie w y ­
ziew y i zarazki, szkodzi mu w szystko, co z nieczy­
stości w ynika. W  kątach pokoju nie może być 
śmieci, niepotrzebnych przedm iotów, odzieży starej, 
resztek, ogryzków  owocu, strużyn i innych odpad­
ków, k tóre nie tylko dzieci, ale i dorośli za piec 
rzucać zwykli.

Dość spojrzeć za piec i na szafę pokoju, żeby 
od razu się przekonać, czy porządni ludzie w  nim 
m ieszkają. Dość uchylić ko łdry  na łóżku, żeby 
wnieść o tem , czy pościel czysto  powleczona. Jeżeli 
pościel brudna, to znak, że i brudnym  do łóżka k ła­
dzie się w łaściciel łóżka, że nie omyje się z potu, czy 
kurzu, nie zdejmie koszuli roboczej, a nie w łoży  
czystej koszuli nocnej. W ięc czystość podstaw ą 
zdrow ia — a podstaw ą czystości to w oda — i jeszcze 
raz w oda.

Ale w oda czysta.
Pam iętajm y, żeby nigdy nie myć, chociażby 

rąk sam ych tylko, w e wodzie, w  której już ktoś inny 
przed nami się m ył — bo w  brudnej wodzie tkw ią 
spłukane zarazki chorób nieraz nieuleczalnych. 
W ieczorem  przed jedzeniem om yjm y ręce z brudu, 
a przed spaniem całe ciało zm yjm y dokładnie.

Ażeby o tw ory  skóry  dobrze o tw orzyć, żeby pot 
i zarazki z nich w yszły , nie żałujm y i m ydła. S łu­
sznie m ówią, iż ilość spotrzebow anego m ydła 
św iadczy o stopniu cyw ilizacyi kraju.

* Najwięcej m ydła zużyw ają Anglicy, m y nale­
żym y jeszcze do narodów  nie odznaczających się 
czystością, bo za mało m ydła spotrzebow ujem y.

Ale baczm y znów na to, że tak zw ane perfumy, 
to nie m ydło. Perfum u się w ystrzegajm y.

K tóra z nas w ieczorem  dobrze się nie obmyje, 
ta  się naraża na zabrudzanie skóry, na dobrowolne 
zarażenie się liszajami, chrostami, w rzodzienicam i. 
W szystkie te dolegliwości z brudu zw ykle pochodzą, 
bo ileż to brudu tkw i na rękaw iczce, na ręce, na
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ubraniu, naw et na głowie ludzi, z którym i np. stykać 
się musi niejedna panna sk ładow a?

W ięc w ody i m ydła jak najwięcej!
A spraw a łóżka naszego, to jeszcze ogólna bo­

lączka! Czego to tam  nieraz niema w tem łóżku, 
k tóre powinno być najczystszym  i najw ygodniej­
szym  wypoczynkiem  po zawodowej p racy ?

Przyznajm y się, że nieraz; w  niem to, co Francuz 
nazyw a „popuri“ — praw dziw y „zgniły garnek11. 
Nasze łóżko nieraz b yw a pudełkiem do grzebieni, 
w orkiem  do tak  zw anych brudów  czyli noszonej 
bielizny — byw a naw et i spiżarnią, owocarnią, i nie­
raz napraw dę jabłka w  niem gniją.

C zyż oddychanie takim  brudem  nasiąkniętem  
pow ietrzem  może płuca nasze w zm ocnić i pokrze­
pić?

Przecież  my to w szystko  w ynieść m ożem y do 
kuchni, do skrytki czy spiżarni, m ożem y bieliznę 
noszoną zam knąć na górze, lub w  osobnej komorze, 
bo brudnej bielizny w  sypialnym  pokoju przechow y­
w ać nie wolno.

Ona to wabi do siebie robactw o: karaczany  
i karaluchy ; szw aby i karaluchy  schodzą się do 
niej ochotnie i pasą się brudem , z którego żyją.

Aż w strę t o tem  pom yśleć!

Stanowisko prawne kobiety w rzemiośle J
było przedmiotem rozpraw na zjeździe Izb rzemieślni­
czych w Hanowerze. W obradach brało udział 30 Izb 
(wszystkich jest 34), a po odnośnym referacie przyjęto 
następujące myśli zasadnicze:

1. Kobiety, zajęte w rzemiośle, mają te same prawa 
i obowiązki co mężczyźni, o- ile nie sprzeciwiają się temu 
osobne przepisy. Jeżeli zaś zachodzą takie wyjątki, 
trzeba się starać o  ich usunięciu.

2. Uczennice muszą tak długo się uczyć jak uczą się 
terminatorzy.

3. Zajęte w  rzemiośle kobiety, które uzyskały pra­
wo kształcenia uczni, są obowiązane do zgłoszenia swo­
ich uczni i uczennic do Izby rzemieślniczej lub cechów, 
a przedłożyć powinny według przepisów zawarty kon­
trakt. To samo tyczy osób, które kształcą się w  pew­
nym zawodzie tylko dla domowego swojego użytku. Od­
nośne kontrakty nie mogą jednakże być zawarte na dłużej 
niż na 6 miesięcy.

4. Izby powinny wydać przepisy egzaminacyjne dla 
kobiet, zajętych v krawiectwie, fryzyerstwie i stro- 
jarstwie.

5. Kobiety mogą składać egzamin majsterski przed 
1-szym października 1913, jeżeli przez, pięć lat samodziel­
nie pracowały w  rzemiośle albo jako- dyrektryzy lub na 
podobnym kierowniczym stanowisku były zatrudnione,

albo też jeżeli dożyły egzamin czeladniczy i potem 
przez dwa lata- zajęte były w  swoim rzemiośle.

6. Od I-go października 1913 dopuszczać się będzie 
do egzaminu majsterskiego tylko kobiety, które złożyły 
po- czasie prawem przepisanym egzamin czeladniczy.

7. Izby rzemieślnicze są gotowe dobrać d-o wydzia­
łów i komisyi egzaminacyjnych kobiety jako ła-wniezki.

8. Izby rzemieślricze powinny dla- kobiet urządzać 
kursy przygotowawcza d-o egzaminów majsterskich.

Naturalnie zasady te nie wszystkie mają moc obo­
wiązującą. Zjazd Izb rzemieślniczych omawiał je dla 
informacyi, a tylko regiły nie sprzeciwiające się rozpo­
rządzeniu ministeryalnenu mają dla nas większe zna­
czenie.

Przy tej sposobności podajemy krótko jeszcze raz 
przepisy, które w; czasie przejściowym, to znaczy do

1-go października 1913 mają wielkie znaczenie dla ko­
biet zajętych w rzemiośle.

Kto urodził się przed' 1-szym października 1879 
a 1-go października 1903 r. miał praw o kształcenia 
uczni, może to czynić i nadal, nie potrzebuje już 
składać egzaminu m ajsterskiego.

Kto urodził się pomiędzy 1-szym października 
1879 a 1-szym października 1884, a 1-go paździer­
nika 1908 miał praw o kształcenia uczni, temu niższa 
w ładza  adm inistracyjne m o ż e  na w niosek udzie­
lić praw o dalszego kształcenia, nie ma on w ięc pre- 
tensyi ściśle praw nych. Będzie zapew ne dobrze 
w  tym  w ypadku poddać się egzam inowi m ajster- 
skiemu.

Tytułu  m ajsterskiego tyczy  się rozporządzenie: 
Kto urodził się przed 1-szym października 1877, 
a 1-go października 1901 r. już samodzielnie trudnił 
się rzem iosłem  i miał praw o w  zawodzie swoim 
kształcić uczni, ma praw o do ty tu łu  m ajsterskiego.

Należy jednakże jeszcze odczekać objaśnień Izb 
rzem ieślniczych w  Poznaniu i Bydgoszczy, czy nie 
w ydają  jakich odrębnych przepisów , któreby szcze­
gólnie ty czy ły  się rzem ieślniczek w  W . Księstwie 
Poznańskiem .

Przyroda w białą szatę ubrana,
Nawet słoneczka czystsze promienie,
A w niebo- płynie ciche westchnienie: ,
Módl się za n-ami, Niepokalana!
Biegn-iem -doi Ciebie, o Matko- Pana 
Z nad G-opła, W arty wszystkie niewiasty 
Jak nas uczyli ojcowie — Piasty 
Hołd- ci składamy, Niepokalana!
Składamy serca nasze w, ofierze 
I łzy cierpienia, Matko kochana;
Choć usta milczą, lecz dusza szczerze 
Dzisiaj się m-odli, Niepokalana!
U Twego Syna, Chrystusa Pana,
Uproś nami siły i cierpliwości,
Abyśmy w zgodzie, bratniej miłości 
Wytrwać umiały, Niepokalana!
Usłysz więc Matko droga, kochana,
Twych wielkopolskich córek wołania;
Niech nas tarcz- wiary zawsze osłania,
Módl się za nami, Niepokalana! J. B.

® a -----------

Z  p r a c y  k o b i e c e j .
Kurs społeczny dla Towarzystwa Ziemianek odby­

wał się w Poznaniu -od 20 listopada b. r. Pomiędzy cie­
kawymi wykładami znajdowały się 2 z kwestyi kobiecej: 
-o- wychowaniu młodzieży żeńskiej i o sprawie służby 
domowej.

Odbywają się obecnie 2 wystawy robót kobiecych:
w Szamotułach, na której uwzględniono między innymi 
dział przemysłu ludowego- i w Gnieźnie, którą otwarto 
w  sobotę, 25-go- listopada w obecności Najprzewielebniej- 
szeg-o- ks. Biskupa Klo-skego. Jak każdego- roku przygo­
towuje się także wystawa robót kobiecych w Poznaniu.

W sprawie pielęgniarek chorych otrzymujemy c-o 
następuje:

W celu utworzenia: „Związku po-lsko-katolickiego 
pielęgniarek chorych11 uprasza się os-oby interesowane, 
aby zgłosiły się piśmiennie d-o niżej podpisanej jak naj­
prędzej. Polscy pracodawcy w razie potrzeby udają się
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do niemieckiego towarzystwa, wskutek czego polskie 
pielęgniarki bywają pomijane. Zgłoszenia przyjmuje

Anna Jęczkowiak, pielęgniarka chorych'.
Poznań, św. Marcin 55.

Pogadanka dla matek odbędzie się w  niedzielę dnia 
3. grudnia 1911 r. w  sali Resursy kupieckiej przy ulicy 
św. Marcina 68 o godz. 5 po południu.

Mówić będzie pani doktorowa St. Niegolewska 
„O dawnych dziejach".

Uprasza się szanowne matki o  liczne i punktualne 
przybycie. y  K o m i t e t .

Strajk w konfekcyi damskiej. B e r l i n ,  24 listopada. 
Wczoraj po południu rozpoczął się tu strajk krawców 
damskich, którym pracodawcy odmówili polepszenia 
płacy. W strajku bierze udział mmiejwięcej 3000 kraw ­
ców damskich i około: 5000 robotnic domowych. Strajk 
w konfekcyi damskiej rozszerzył się także na konfekcyę 
kostyumów. Narady zastępców organizacyi pracobior­
ców i pracodawców, mające na cellu zażegnanie strajku, 
nie doprowadziły dotychczas dla skutku.

Rozm aitości.
Handel dziewczętami. Policya zaaresztowała między­

narodowego handlarza dziewczętami, Elsmanna z Lobeki, 
w  chwili, gdy z kilkoma' miodem! dziewczętami chciał 
wyjechać za granicę.

Lekarstwo na pijaków, zalecane na wydanej nie­
dawno' w  Berlinie tablicy, jest następujące:

1. Pijak musi sam poznać swoje cierpienia, zaniechać 
oszukiwania siebie samego, powziąć stanowczą wolę, 
by zostać zdrowym i umieć samemu sobie pomagać. 
Powiedz mu szczerze o, jego cierpieniu: Szczerość już 
niejednego' ocaliła.

2. Wszelkie tajemnicze środki przeciw pijaństwu są 
oszukaństwem, czy się je podaje pijakowi za jego, czy 
bez jego wiedzy.

3. Poradź się światłych osób, n. p. lekarzy, duchow­
nych, przełożonych związków wstrzemięźliwości, a  także 
uratowanych pijaków. Zwróć się do miejscowej opieki 
nad pijakami, jeśli ona w  miejscu istnieje.

4. Z pijakiem obchodź się jak z chorym. Kiedy jest 
trzeźwy, mów z nim uprzejmie i zachęcająco, kiedy jest 
podchmielony, lepiej milcz roztropnie. Nie złość go nigdy, 
a jeżeli cię pijak do złości. przywodzi, nie unoś się obu­
rzeniem i nie oddawaj mu wet za wet. Jeśli cię uważa 
za wroga, staraj mu się pokazać przyjacielem,.

5. Podaj mu dobre jedzenie, ale nie za tłuste, ani nie 
za ostro przyprawione korzeniami. Alkoh|} wy klucz sta­
nowczo we wszelkiej postaci (wódka, likier, piwo, wino). 
Najlepiej jest nie trzymać w domu żadnego zawrotnego 
napoju i unikać wszelkich gospód1.

6. Przystąp z nim do stowarzyszenia wstrzemięźli­
wości, aby tam' mógł się umocnić w  osłabionej woli 
widokiem tych, którzy byli przedtemi podobnie nieszczę­
śliwi jak lon.

Nie trać  w iary i spokoju.
W ciągłej pracy, w  ciężkim znoju, 

Choć ci bardzo źle,

S p ra w y  Z w ią zk u
Zobowiązania na przyięcie Komunii św. na intencyę 

Ojca św. nadesłały w dalszym ciągu stowarzyszenia:
1. Pracownic konfekcyjnych1 w  Poznaniu.
2. Pracownic parafii Jeżyckiej.

Składki na jubileusz M. Rodziewiczównę) nadesłało 
w dalszym ciągu:

Stowarzyszenie „Oświata" w  Szamotułach 5 mk.

Przecież wiary i spokoju 
Nigdy nie trać, nie!

Bo te skarby stracić szkoda,
Czem zastąpisz je?

Cóż ci w  trudach siły doda?
Więc ich nie strać, nie!

A dopóki spokój, wiara,
Twojej duszy gość,

Smutek pierzchnie ci jak mara,
Szczęścia znajdziesz dość!

Marya Wierzejewska.

Polecenia godne książki.
1. Kalendarz Robotniczy na rok 1912 wydal ks. 

A r k a d y u s z L i s i e c k i ; Poznań, Drukarnia św. Woj­
ciecha, str. 305, cena egzemplarza 50 fen., z przesyłką 
60 fen.

Mało mamy kalendarzy, któreby w  poważnych 
treścią artykułach, zajmowały się potrzebami ludu robo­
czego i któreby wyłącznie dla robotników były napisane. 
Już drugi rok wychodzi „Kalendarz Robotniczy", który 
jak w  zeszłym roku odznacza się wielu pięknymi a rty ­
kułami. Obok działu kalendarzowego i miejsca do' za­
pisków na poszczególne miesiące znajdujemy w  Kalen­
darzu rozprawki z życia religijnego', ze spraw robotni­
czych, pomiędzy któremi na uwagę zasługuje opis nowej 
ustawy zabezpieczeniowej; dalej podane wskazówki 
z nauki o zdrowiu, wspomniano o jubileuszach ks. Piotra 
Skargi i Zygmunta Krasińskiego, które obchodzić będzie­
my w roku przyszłym:; artykulik © ks. Piotrze W awrzy­
niaku przypomina wielką jego pracę i jej znaczenie dla 
naszego społeczeństwa. W dziale informacyjnym znaj­
dujemy spis jarmarków, adresy władz duchownych 
i świeckich itp. Możemy w braku osobnego Kalendarza 
dla kobiet pracujących polecić bardzo „Kalendarz Robo­
tniczy" dla naszych Stowarzyszeń.

2. ł i  e I e n a R z e p e c k a, Ojcowa spuścizna. Zarys 
piśmiennictwa naszego. Część I. Poznań, nakł. „Robo­
tnika" 1911, str. 134, cena 75 fen,, z przesyłką 85 fen.

Każdy z nas powinien znać dzieje piśmiennictwa pol­
skiego. Dzieje te opowiadają nami o. mądrych naszych 
pisarzach, którzy wydawali książki i piękne i1 uczone. 
Z dziejów piśmiennictwa dowiadujemy się o Mickiewiczu, 
Sienkiewiczu, Orzeszkowej i tylu innych, których książki 
znajdują się w  naszych bibliotekach. Pierwszy tomik 
„Ojcowej spuścizny" opowiada nam O' piśmiennictwie 
naszem z: pierwszych jego początków, już z czasów 
Piastowskich, kiedy to przodkowie nasi układali i śpie­
wali swoje pieśni. Dalej mówi o pierwszej' polskiej 
księdze pisanej, o' pierwszych u nas kazaniach, pierw­
szych szkołach i p. akademii kralowskiej, skąd oświata 
rozszerzała się na cały kraj. Wprawdzie nie znajdujemy 
w  tym pierwszym' tomiku dziejów piśmiennictwa do naj­
nowszych czasów, tylko pierwsiy jego okres, ale za to 
autorka tem obszerniej mogła opisać początki naszego 
piśmiennictwa. Bez, wątpienia nastąpią po tym tomiku 
dalsze, które wyczerpią cały przedmiot, a  będziemy 
mieli książkę bardzo* pożyteczią, przydatną szczególnie 
do- nauki w kółkach oświatowych.

ilStoiw a rzjfsze  ń „
43*serya kasy posaftowej .rozpo­

czyna się z;dniem 3 grudnia 1011. 
Kto [do 3 grudnia |1911 nie zapłaci 

40 seryi, z dniem tym traci prawo do
kasy. X. Grzęda, sekr. jener.
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Z ruchu stowarzyszeń.
Stow. kobiet pracujących „Jedność" w Inowrocławiu.

Dnia 22 października odbyło się zwyczajne zebranie 
Stowarzyszenia kobiet pracujących o  godzinie 5-tej 
w  Ochronce.

Ks. wicepatron, zagaił zebranie. Poi ogłoszeniu 
26 nowych członków i zapisaniu 7 nowych kandydatek 
sekretarka przeczytała protokół z ostatniego zebrania, 
który bez zmiany przyjęto. W komunikatach zarządu 
oznajmił ks. wicepatron stowarzyszonym, że dla ważnych 
przyczyn dwie stowarzyszone wykluczono z Stowarzy­
szenia. Dalej przypomina, że stowarzyszone mają obo­
wiązek zapłacenia składki do kasy pogrzebowej. Pani 
radna Wagnerowa miała odczyt „Z życia królowej Ja­
dwigi". Następnie deklamacye zabawiły słuchaczki. 
Drugi odczyt wygłosiła stowarzyszona Maryanna Wal­
czak. Dalej wybrano do chorągwi trzy stowarzyszone: 
Filipiak Stanisławę, Gruszkę Józefę, Roszak Agnieszkę. 
Przy wolnych głosach zaproponowała W iktorya Walero- 
wicz, urządzenie wieczornicy ludowej. Wniosku tego na 
razie jeszcze nie uchwalono', obiecano' się mad tern za­
stanowić. Na zakończenie odśpiewano' kilka piosenek.

M. Mazurkówna, sekr. 
Stowarzyszenie kobiet prac. „Zgoda" iw Inowrocławiu.

Dnia 25 października, w  3 rocznicę założenia stowa­
rzyszenia naszego, odbyto się zwyczajne zebranie z uro­
zmaiconym programem. O godz. 8/4 zagaił przy nader 
licznym udziale członkiń oraz 18 gości ks. wicepatron 
zebranie, witając gości i zarazem' radną p. I. Zabłocką. 
Dalej odczytuje mówca przyjęcie 12 kandydatek i prosi 
sekretarkę pi przeczytanie protokółu z ostatniego' zebra­
nia. Odczytane sprawozdanie przyjęto' bez zmiany. Na­
stępnie odegrały stowarz. pp. Jankowska i Polska oraz 
pp. Koras i Karów komedyjkę „To polityka". Amatorki 
oraz amatorzy wywiązali się ze śwych ról mimo szczu­
płego miejsce sceny bardzo dobrze. Burzą oklasków 
przy końcu podziękowano amatorom'. Śpiew „Za Nie- 
mem het precz" poprzedził monolog. Śpiew „Kochajmy 
się bracia mili" zakończył program. Przy końcu zabiera 
glos ks. wicepatron dziękując gościom za przybycie oraz 
amatorom' i amatorkom' za uprzyjemnienie nam wieczoru 
a  przewodniczącej p. Koralewskiej za podjęte trudy. Po­
chwaleniem P. Boga solwował ks. wicepatron o- godz. 
9^2 zebranie. Cześć pracy!

Stow. żeńskiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu.
Dnia 29 października odbyto się poświęcenie nowego 

lokalu stowarzyszenia.
Ks. Patron przemówił w  serdecznych słowach do 

zgromadzonych członkiń, zachęcając w  celu wzajemnego 
zapoznania się, do jak najliczniejszego przybywania; po­
tem nastąpiło poświęcenie.

Następnie odśpiewano' „Serdeczna Matko" oraz 
dobrze wyćwiczony duet p. p. M. W. i M. O. „Pod 
krzakiem dzikiej róży" Mendelsohna. Chóry zaproduko- 
wały się dobrze wyćwiczoną na głosy przez p. Szala 
pieśnią „Wesoło żeglujmy wesoło".

Na zakończenie wygłosiła p. J. W. deklamacyę z 
akompaniamentem fortepianu, zastosowaną do preludyum 
20 Chopina. Przewodnicząca podziękowała serdecznie 
ks. ks. Patronomi oraz licznie zgromadzonym' stowa­
rzyszonym', zachęcając członkinie do dalszej pracy.

Stowarzyszenie kobiet pracujących w Lesznie.
Wieczorem o godz. 8 przy licznym udziale członków 

zagaiła zebranie przewodnicząca p. Kołodziejowa, wita­
jąc członka Głównego Zarządu kobiet prac. panią Z. 
Starkową z Poznania.

Pio przeczytaniu. protokółu z ostatniego zebrania 
przewodnicząca prosi panią Starkową o wygłoszenie 
wykładu. Pani Starkowa mówiła o  obowiązkach i za­
daniach kobiet w  czasach dzisiajszych. Zalecała prze-

deWszystkiem religijność, pracowitość, oszczędność, w y­
trwałość i kształcenie silnej wjoli. Wykład bardzo1 po­
uczający i wypowiedziany w  sposób przystępny wysłu­
chały stowarzyszone z uwagą. Po wykładzie załatwiono 
bieżące sprawy, przedewszystkiem uregulowano rozda­
wanie gazet. Tymczasem „starsze" podjęły się dostar­
czania stowarzyszonym gazety, później urządzone będą 
osobne agencye.

Ks. wicepatron Stark proponuje, aby stowarzyszone 
w dniu św. Mikołaja przystąpiły wspólnie do Komunii 
św. na intencyę Ojca św., na c(o się zebranie godzi. Ks. 
wicepatron zaleca także, aby stowarzyszone na razie 
korzystały z, biblioteki, Czytelni Ludowej, dopókąd wła­
snej biblioteki posiadać nie będą. Pani Starkowa zaleca 
urządzenie skrzynki zapytań i objaśnia znaczenie tejże. 
Do- stowarzyszenia' przystąpiło 10 nowych członkiń, na 
kandydatki zapisano 19. Deklamacye wygłosiły pp. Ma- 
tuszczak, Żak, Twardowska i Stanisława Gryczyńska. 
Odśpiewaniem kilku pieśni ks. wicepatron zakończył ze­
branie o  godz. 10. Alkiewiczowa, sekretarka.
„Strażnica" Tow. żeńs. młodzieży par. JBożego Ciała.

W niedzielę dnia 19 listopada, odbyło sto °  godz,. 5 
po południu, zwyczajne zebranie, które zagaił ks. patron 
Cieszyński, witając obecnych gości. Po przeczytaniu 
protokółu z ostatniego' zebrania przystąpiono do prze­
czytania kandydatek. Piękny wykład „O Staszycu" wy- L 
głosiła p. Cieszyńska. Szanownej prelegentce podzię­
kowano' oklaskami. Deklamacye wygłosiły p. Ratajcza- 
kówna, Cieciura i Grek. Do wykładu na przyszłe ze­
branie zgłosiła się p. M. Wojtecka. W komunikatach 
zarządu-oznajmia p. przewodn., że; członkinie, które za­
legają z składką miesięczną od Nowego' Roku a nie uiszczą 
się do 1-gO' grudnia, będą wykreślone. Bilety na wie­
czornicę, która się odbędzie 8-goi grudnia, nabywać można 
u p. przewodn. i w  ochronce u skarbniczki. Poi załat­
wieniu skrzynki zapytań, zaśpiewano wspólbie, poczem 
ks. patron solwował zebranie o godz. 6Jś wieczorem.

7 ~ “ V g T ^ z 7 ; ;  i a ? ^  ^ * 7

Tanie obiady dla kobiet pracujących w  Poznaniu, 
szczególnie dla tych, które w  przerwie południowej nie 
mogą iść do domu z powodu zbyt dalekiej drogi, wydają 
się już od 15-go listopada b. r. w Schronisku służby żeń­
skiej przy ul. Wrocławskiej nr. 4 codziennie od godz. 12. 
Płaci się za zupę 10 fen., za pół porcyi obiadu 25 fen., 
za obiad 40 fen.

Dnia 8-go grudnia r. b. odbędzie się wi Domu Kato­
lickim św. Marcin 69 „Wieczornica", połączona z przed­
stawieniem amatorskiem Stow. „ S t r a ż n i c  a“ przy 
kościele BożegOi Ciała. Program bardzo' urozmaicony. 
Początek punktualnie o  godz. 8-mej wieczorem. Ceny 
miejsc: Miejsce rezerwowe 1,05 mk., I. miejsce 80 fen.,
II. miejsce 55 fen., miejsce do stania 35 fen. Bilety nabyć 
można u przewodniczącej p. H. Sieradzkiej, Hohenlohego 6 
i u skarbniczki w  ochrjonce. O jak najliczniejszy udział 
uprasza Z a r z ą d .

K A L E N D A R Z  ZEBRAŃ .
( Gr u d z i e ń . )

3-go o godz. 5 stow. „Strażnica" przy Bożem Ciele.
5-go o godz. 8 stow. prac. konf. w  Poznaniu.
10-go 1) stow. „Zgoda" i „Jedność" w  Inowrocławiu;

2) o godz. 5 stow. kob. prac. parafii św. Wojciecha;
3) stow. kob. prac. w  Piotronkach.

13-go o godz. 8lA  stow. żeńsk. młódź. kup. w  Poznaniu. 
17-go 1) o  godz. 2 stow. prac. kat. parafii św. Jana w Po­

znaniu ; 2) o  godz. 5 stow. „Oświata i Praca" w  par.
św. Łazarza; 3) stow. kob. prac. w  handlu i konf.
w  Bydgoszczy; 4) stow. prac. kat. w  Kościanie;
5) stow. „Spójnia" w  Gnieźnie. .........



a  d z i e w c z ą t
z powodu spóźnionego sezonu

a c z i i i e  z n i ź s i i ©  o e n y ■
Jako szczególnie tanio polecam

4  s e ry e  k o s ty u m ó w  z  o s ta tn ie g o  s e z o n u  z  g r a n a to w e g o  
k a m g a r n u  lu b  w  r o d z a ju  a n g ie ls k im

Serya 1. 11. III. IV.
Ceny dotychczasowe do 85°° 4 5 00 60®° B 5°°.

teraz Mk.
5017 ' 3 7 50 4 7

.  v s « » « o w i e s
Pozsizm, St my Kyngk 6 5 ”69»
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Załóż. 183£0. J. POPŁAWSKI, Poznań, św. RSarcin 26 .

poleca
n a j le p s z e Maszyny do szycia pod długoletnią 

gwarancyą.

W a rszta t re p a ra c j i.
ZA K ŁAD P A L E N IA  FA LBA N  I S U KI E N .

Przybory do ośw ietlania petrol., gazu i okowity.

C h o rąg w ie
z najlepszych materyi po ni­
skich cenach, punktualnie na 
każdy ozn a c z o n y  czas  oraz 
w s z e lk ie  p r z y b o r y  k o ­
ś c ie ln e  dostarcza tl526)

Zakład Przemysłowy
W. K arłow ska,

1’o z u a A , św . M a r c iu  08.
dom ogrodowy.

Próby i cenniki na żądanie.

1 jftaterye na sn|nic
Q  PTarnn 5 bn1ni*Aiira

l O C O O O O O O t O O O O O O O O f
t  o>5 ■, sI
ffczarne i kolorow e II »

ca płótna na koszule, pościele w kratki »■ §■ 
i gładkie, na wsypy, linony, szyrtyngi e B 

'tS  i walisy, adamaszki, koszule męzkie, f  g 
•■-i damskie i dziecięce, pończochy, skar- s ś: I 
©  petki, trykotaże, chustki, ręczniki, ścierki

poleca

|  Wojciech Sporny,?■
Poznań, ulica Szeroka 25 " s

 ̂ ES Jedyny największy polski interes 
S j2Ei przy u licy  Szerokiej.
1 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 8

Jednom z n a js z la c h e tn ie j s z y c h  m y­
d e ł  d o  p r a n ia  jest

m ydło B i u r a .
M ydło R e g e r a  wyrabia się z najlepszych 
materyałów surowych i jak wiadomo, podług 
osobliwszej wypróbowanej metody, p a te n ­
te m  p a ń s tw o w y m  z a s t r z e ż o n e j .

Roczniki opraw ne
Pracownicy z 1906, 1907 i 1908 ii 3 Mk. — Gazety dla 
Kobiet z 1909 a 4 M. — Gazety dla Kobiet z 1910 a 3 M.
poleca E k sp ed y cy a  G a ze ty  d la  K ob ie t

P o z n a ń , św. M arcin  6®, IB p-

lla fczpl Sorek!!
Każdemu Rodzicowi, które­

mu dobro córki- leży na sercu 
polecamy książkę:

czyli

Co powinnam wiedzieć 
i na służb ie?

Poradnik dla Służących.
Cena egz. w oprawie płócien­
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30.

Zamówienia przyjmuje

Eksp. „Gazety i  Eiśief.

e  sęS ay ,
— Plom by —

Usuwanie chorych zębów

Zalajrit
cennik franko 

i darmo
na zegarki, bu­
dziki i łańcuszki, 
b ro sz k i, pier­
ścionki.kolczyki, 
krzyżyki, meda­

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki ao spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re­
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki, kufry, faj ki, cygar­
niczki, gramofony, płyty pol­
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po­
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka­
wiczki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres:

B e r l in ,  Paulstrasse Kr. 8.

)90soeooe©ooe»oeą
! Od 1. stycznia 1912 jest j 
j wolne miejsce dla dziew-
> czyny wiejskiej za

i pokojową.
> Zgłosz. przyjm. Skalski 
) Raygrod p. Seethal, pi
! wiat Wyrzyski (Wirsitz
ioooeeoeeoopeot

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha 0. m. b. H. w Poznaniu.


